
Nr 332 ABC -  NOWINY CODZIENNE Str. 3

Polemika
Wielkopolanie idą

„K urier Bydgoski” tak pisze o 
polsK'Ti „D ra  a g  nach Ostęp", 
który w zm aga się coraz bardz ie j: 

Wzmagająca się na ziemiach pol­
skich fala antysemityzmu nie może 
s»V ograniczyć dc samej negacji, do 
bojkotu, lecz musi przyjąć także for- 
n.y twórcze —  stwarzanie nowych 
placówek przemysłowych i handlo­
wych. opartych na kapitale i energii 
polskiej. Tak właśnie pojęta wal-a  
z żydOoiwem, stworzy,* w latach 
przedwojennych na ziemiach b. zi bo

Iru pruskiego polski stan orecłni. Taką 
walky podjęło w Małopolsce Wschód 
niej społeczeństwo ukraińskie, stwa­
rzając ul ogą koopciatyw i inicjatywy 
prywatnej ukraiński handel I ukraiń­
skie rękodzieło. Udało się to Ukraiń­
com dzięki poprzedniemu kilkuletnie­
mu przygotowywaniu w kraju i za­
granicą odpowiednich sif fachowych i 
dzięki doskonalej ■ koniunkturze go­
spodarczej wsi w  latach, w  których 
Ukraińcy swoją akcję odżydzania 
rozpoczęli.

Społeczeństwo polskie spoznOc się 
z t ; akcją ł nie przygotowało się do 
niej planowo, dlatego też, gdy w ero 
sfy po wsiach i miastach województw 
centralnych i wschodnich nastroje an­
tyżydowskie gdy dzięki bojkotowi 
potworzyły się luki na rynku handlo­
wym, zwrócono się o pomoc tam, 
gdzie był nadmiar energii i tachowe- 
go wyszkolenia. Zwrócono się do 
społeczeństwa wielkopolskiego o stwo 
izenie handlu, rzemiosła i droDnego 
przemysłu polskiego w  dzielnicach 
ranieananycn. Wielkopolska na ten 
apel oapow.eaziałn ochotnie. Aby 
jednak ruch ten nie wypaczył się, by 
nie dopuścić do wzajemnycr rozcza­
rowań stworzono w Poznaniu spe­
cjalną organtzucję pod nazwą „Zwią  
rek P o1łW“, sdora zajmuje się tym 
sziaoieuTie pojęiym, poiskim „Drang 
nach Osten *.

„Oddzielne rawk.*. 
a konstytucja

P. Cat -  M ackiew icz słusznie  
wskazuje, że sadzanie żydów na 
odazielne ławki nie jest sprzeczne 
z  konstytucją.

Ale — jak powiedziałem — wy­
obraźmy sobie, że student przy zapi­
sie otrzymuje także kartkę z nume­
rem miejscu na ławie które do niego 
należ] Wyobraźmy sobie dalej, że 
przy istnieniu takiego systemu, ze 
vz.g,ędn n- zJarrająct się zwady ha. 

las, nieporozunrenia — administra­
cja uniwersytetu postanowiła poro/ 
sadzać osobne- żydów a osobno nie- 
tydów. Cz> postępując w kn spo­
sób obraziłaby w z- mkoiw,ek Kon­
stytucję? Ależ bron Boże. Bj lobjr to 
tarządzeme o czystr porządkowym 
charakterze, bo to, ż zydzi siedzą 
osobno. - chrześcijanie osobno, w 
.uczem nie taotycz.y gwarantów anego 
konstytucją rownoupi awnicniŁ

A  n^otępnie p. Cat - M ackie­
w icz dodaje :

Aby to jednak było ścisłe, trzeba 
udowodnić, ie studenci żydzi, usa­
dzeni osobno od studentów - nieżv 
dow są w  czemkoiwiek ogianiczeni w  
prawacl.. w czemkolwtek poszkodo­
wani. Miałoby to miejsce oczywiście 
wtedy, gdyb] ławki stojące w  audy-

Warszawo, ocknij się!
Ujarzmić firmy żydowskie -  zwalczyć niemądre uprzedzenia

a  w y r z u c i m y  ź y ^ w  z  h a n d l u

Ciekawe i wszechstronne oświe­
tlenie porujiza-nych w  nasz-ej an­
kiecie zagadnień nadsyła nam p. 
Janusz Piotrowski, stude-o'?, za j­
mujący się handlem.

Uprzedzenie 
do łokcia 1 wagi

P rzyczyny niew łaściwego sto­
sunku polakiegu społeczeństwa do 
kuipoiectwa —  w-dzi p Piotrowski, 
jak  w.ękazość uczestników ankie­
ty —  w  wiarinJcach historycznych. 
.D ługotrw ałe upośledzenie w a r ­

stwy kupiockiej |xxl względem  po­
litycznym, oko ..onuc znym j spo- 
łeeł-iiym wytworzyło w  rewycie 
ludności to ujemne nastawienie 
do zaw-odfu kuper., jak ie cuziś je ­
szcze obserwujemy*, pomimo, żc 
wszelkie nierówności pod wzglę  
dem przerw  politycznych nit m ają  
już m iejsca Faktycznie dzaś je ­
szcze na dnrie duszy *.*±dego p ra­
w ie Polaka tkwi uprzedzenie de 
łokcia j w ag i j taicie uj rzodzenie 
spowodowało: „stały do czasów o- 
becnych hrrJk przypływ u sił inte­
ligentnych do handlu, a  z  drugiej 
strony opanowan.e tej dziedziny  
przt’4; żydów, cc stworzyło smutną 
i niekorzystną tradycję. Przyzw y­
czajono się wtidzi-sć w kupcu sy­
nonim nieuczciwej spekulacji, a 
nawet oszustw® zamiast solidar­
ności ł uczciwości, które są prze­
cież p raw dziw ą podstawą i dźw ig­
nią handlu” . „W reszcie zachwa- 
‘Tzczeniie handlu przez tydow, jak  
i gospodarka drobnych sklepika­
rzy, którzy bez przygotowania sta­
nęli za ladą, w yrobiły  przekona­
nie, ie  do zawodu Kupca potrzeba 
tylko sprytu” .

Przykry oportunizm
Przeprow adzając analizę wyma­

gań, jakie staw iał zawód kupca 
kandydatowi do pracy w  handlu  
stwierdza p. Piotrowski, ie  są one 
b. poważne, bc. kupiec musi być 
uczciwy, przcusiębiorczy ener­
giczny, wykształcony, . cierpliwy, 
uprzejmy i wreązcie nie może saę 
bać pracy fizycznej. Te warunki 
odstraezają młodzież od handlu, 
która w oli ła tw ie j&14 pracę biu ­
rową. P rzy  tym „N ienorm alny roz­
wój biurokracji stw arza nneno1-- 
malną chłonność młodych ttił" —- 
a wynik takiego stanu rzeczy: 
„Hamujemy rozwój kupiectwa i 
iwpadam y w  coraz w iększą zależ­
ność m aterialną od żydów, żywio-

skie m iały odpowiednie napisy, 
cóż kiedy boją sie zbojkotowania  
przedsiębiorstw  przez żydów” .

„Prow incja  ma broń w  ręku, 
którą jest opinia. Ona ściga tych 
wszystkich, którzy kupu ją u ży­
dów, nazywając żydowskimi W ojt­
kam i” . Ludzie dostający się pod 
pręgierz opinii prędko zm ieniają  
n i ew ł a ś c i w  e postępowanie.

Uchylić przyłbkę
P M. J nadsyła nam niezwykle 

trafne uwagi o w alce z kartem  
żydowskim. •Rozróżniając cztery 
grupy żydostwa: 1 ) w ielki prze­
mysł 2 ) hurtowników, 3 ) inteli­
gencję zawodową j 4) arobny

przemysł i handel, stwierdza, że 
najszkodliwsi są drobni handla­
rze, bo: „M iliony tego drobiazgu  
wżarly się jak  wesz w  nasz pol­
ski organizm  gospodarczy, ssą so­
ki ■ pęczniejąc nas-c-ą krwawicą. 
Tym milionom wr pierwszym  rzę­
dzie należy tuk obrzydzić życie, 
tak zmniejszyć możliwości sprze­
daży i zy.,kOw —  nawet bez po­
trzeby w ybijan ia  szyb. co jest zbyt 
małe —  by sami szu cali ratunku  
w em igracji, zostaw iając swe 
w arsztaty pracy za bezcen nam.

W ystarczy ustawa, aby na opa­
kowaniu towarów  i*xlać imię 1 
nazv ;i,sko „w  peinym roaz-imym, 
bez żadnych zmian brzm ieniu”.
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łonach po lewej ,tronu były gorzej tu obcego nam i w rog ie *,,” 
oświetlone, miały gorsze warunki
akustyczne, były połamane, stare, bez 
atramentu, z<* ciasne, albo za niskie 
czy z « wysokie, lub najeżone gwoź­
dziami. Byłoby to także w  tym wy­
padku, gdyby student nic-żyć miał 
przywilej rozwalania się na każdym 
miejscu, a student żyd obowii -ek 
siadywaniu tylko na miejscu Wska­
zanym. Ale t< wszystkie momenty nie 
wchodzą w grę.

Nie mużnr ndentynkować „równo 
uprawnienia” z ..zakazem odrębnos 
cr. Jeśli się mówi „ uwnouprawnit 
nie wszystkich wyznań", to bynaj­
mniej nie znaczy, aby wszystkie wy­
znania odprawiały swe naboże istwa 
razem, przeciwnie to znaczy, że mo­
gą spo oinie kultywować swoje od­
rębności.

Staruszkowie z Czasu
A  staruszkowie z „Czasu” pc 

zastosowaniu kuracji odm ładza­
jące j zdobyw ają się na takie w y­
jątkowo słuszne u w ag i:

Nie! sama dyplomacja nit wule  
tu rdziała —  i nie ona opanuie sytua 
eję. Decj dującym momentem be-’zl« 
zbiorowa wola i zbiorowy wysiłek 
narodu, zmierzając! do najw yższego 
napięcia swojej siły moralnej i swe­
go zbrojnegi pogotowia. Z  chwilę 
gdy w ooiityce międzynarodowej za 
czyna przeważać argument nrzemo- 
c y  zabiegi dyplomrtyczne nogą być 
tyłku wówczas skuteczne gdv oozą 
nimi stać bed/ie realnr siła, —  którą 
w polityce międzynarodowej rtpri 
zen nq także sojusze, oparte o współ 
ność interesów, trwałe współdziałanie 
i lojalne przestrzeganie przyjętych 
zobowiazai

P IE R W S Z Y  PO R T R E T  K R 6 L A  E D Y L \R D A  V III

Żydowskie Wojtki
0  W arszaw ie  w yda je  p. P io ­

trowski smutną, choć słuszną o- 
puiię: „Luar.ość W arszaw y  uwa­
ża, żt za żelazną Bronią , na Na*  
lewkach można zaopatrzyć aię 
najlepiej i najtaniej. K lasa ro ­
botnicza za swoje szczupłe zarob­
ki nabyw a tani, ale lichy towar, 
inteligencja popiera żydów siłą  
przyzwyczajenia. Akadem ik tylko, 
choć najbiedn iejszy  om ija przed­
siębiorstw a żydowskie, gdyż do­
brze rozumie obowiązek Polaka”.

„W  W arszaw ie  trudno odróż­
nić sklep żydowski od polskiego. 
Trzeb® nieraz przejść kiiKa ulic 
dla ttąbycta drobnego choćby 
przedmioł u. N iezm iernie uprości* 
łoby sprawę, gdyby sklepy j.M-

Np. drożdże w arszaw skie z fa ­
bryki Leoua BineuU, jak  podają, 
lecz drożdże w arszaw skie z fa ­
bryki Łajb*' Binenthal. D a le j, nie 
fabryka czekolady Jan Ziółkowski, 
W arszaw a, Zygm unrowska 10, bo 
ten Ziółkowski r.ie ju ż  w spć in -go  
z fabryką tą n.ie ma W łaśc ic ie la ­
mi dziś są żydzi. N iech fabryka  
g.iz „P iast” nie podszywa się pod 
nazwiskiem U rabował'i ego i S-ka. 
gdy w łaścicielem  jest żyd —  list- 
wak Kcłodncr. N iech z kawy zbo­
żowej „A s“ zniknie nic nie m ówią  
ce nazwisko D r. Janowskie go.1] 
choć mó wiąc między nam  jest to 
również żyd ordynujący w' jednej 
z żydowskich lecznic ‘ przy ul. 
Ząbkowskiej na Pradze, który ze 
wzgiędu na polskie Drzmienie na­
zw iska swego daje je  innemu 
współwyznawcy, jaku szy,dzik o- 
tumaniający konsumenta chrześci­
jan ina Polaka  

Skończmy również z peeudonima 
mi w  handlu z  rożnymi „ A lfa  ', 
Branka. Hazet, Indar Tea, Bis, 
L ilipu t (ga la re tk i;, Stella, He­
lios, NajM>li, Am b rozia, Gdynia, 
Nobies.se, Plutos, i t. d. i t. d., a 
wówczas możemy być przekonani, 
że czekoladka, na której w idać be­
dzie firm ę jak iejś  C i p y  C o ś ­
k o l w i e k  czy Szm ula K ana llu fta  

"zam iast skromnej dajm y na to 
„ A l fa ” , czy czekoladka taka bę 
daie naszej paniusi smaucować? I 
czy ten sklepikarz co stale tylko 
kupuje towary żydowskie d la te­
go, że,są o 30 gioszy  na kartonie 
tańsze, czy wówczas je kupi i pc 
lecać je będzie?

Zyaowscy pomocnicy
Często prowadzą handel ludzie 

zupełnie nie fachowi, oddając o- 
fic ja ln ie  sklepy swej rodzinie w  
rzeczywistości sami prowadzą  
przed sięb iors two.

Ten typ kupca szkodzi tylko 
dobrej opinii pozostałych w łaśc,- 
cieli sklejfÓw, są to karierowicze, 
którzy ta  wsze litą cenę chcą jak -  
najszybeiej się dotabiać, nie przo-

3-6 jest tafk:

WledPft -  Berlin — Rzvm
W aniu dzisiejszymi dc B erlu ia  

przyjeżdża na  ̂dwudniowe k°*ife - 
renejc austrŁacki sekretari stanu  

spraw  zagranicznych dr. Scnmiat. 
N ie  jest to wizyta grzecznaścio* 
wa. Po rozm owach ministra C ia- 
no z kanclerzem i po drugich w  
W iedniu  i BudajK‘szcie to co ura  
dzi w BerJi.ue p. Schmidt ma 
swoje znaczenie. M a ież wymowę 
i fakt, że podróż p. Schmidta 
jest pierwszą w- ogóle pooróżą 
austriackiego nrtnistra do B erli­
na.

Zagadnienie austriackie przy­
wykliśm y uważać za oś sporu  
włosko - niemieckiego. Dość wspo  
mnieć co się działo po zam ordo­
waniu D ohusa . Okazuje się jed» 
nak, że IViedeń nie dzieli tak 
bezapelacyjnie dwóch pańsiw  „fa  
szystowskich”, że ro®żna tu u ło ­
żyć jakieś condomin'-um i podzie­
lić się wpływam i Sprawę więc  
Austrii w  ooliczu innych wTażniej 
szych załatwiono- też w  ten spo- 
sóh —  pojubowm e

Pam iętając o tym, trzeba też 
pamiętać, ze podobne rozstrzyg­
nięcie idzie w łaściw ie na rękę 
B erlinow i i w  gruncie rzeczy pra  
cuje dla Ansenlussu Sytuacja  
A ustrii jes* bowiem taka, tc  tyl­
ko jakaś absolutna (a  w łaściw ie  
absurdalna i n iem ożliwa) izola* 

cja od Niem iec m ogłaby je j Vd 
ręnność umocnic. W szelkie w:-pól 
życie choćby luźne z Rzeszą urna 
cnia je j niemieckość i dążenie dc 
wielkich Ntomiec, Pozosł aje je 3z 
cze tylko katolicyzm —  c °  już  
odrębne i w ielkie zagadnienie.

Portrecista John St. H elier L a n d e r  nam alował naturalnej w ie l­
kości portret króla Edw arda V III. K ró l ma na sobie m undur adm i­

ralski

biea a jąc w  środkach, kupują i fo r ­
su ją  w  sprzedaży najgorszą tan­
detę żydowską. Z tymi należałoby  
także walczyć, gdyż spełn iają on. 
rolę pośrednika firm  iyd-owsl' ch i 
bynajm niej taszczy tu stanów-' ku­
pieckiemu nit przyneszą.

Uchylm y przyłbicę:..

* *«fc
Tym głosem kończym y ankietę 

kupiecicą.

Taiemnicze zaginacie akt sadowych
Niezwykła afera na tle ubezpieczeń

S k a r g a  n a  s e k r e t a r z a  s ą d u

W  X X IV  Oddziale Sądu Grodz­
kiego odbyła *ię ciekawa sprawa, 
rzucająca m skrawe światło na 
stosunki papujące w śród agentów  
prywatnych towarzystw  ubcupic- 
tzeiiiowych.

Agent ubezpieczeniowy Tow. 
„Europa” A rtu r  Edelschein za­
skarżył kapitana K. o zapłacenie 
żyrowanych przez niego weksli ru?

sumę zi. 270. T lo  sprawy jest na­
stępujące: Kapitan K_ zaangażo  
w al w  a'.voim czasie technika bu ­
dowlanego Zygm unta Knabe do 
wykonania nadbudówki w  jego do­
mu. Roiiieważ Knabe n i" miał 
pieniędzy na m ateriały budow la­
ne, kpt K. będąc właścicielem  
domu zażyrował weksie w ystaw io­
ne przez technika. Knabe wręczył

60-procentowy pogrzeb
ustawy o uboju rytualnym

N o w y  s u k c e s  ż y d ó w

Ł  f r o n t u  w a l k i

z Synowskimi biurami 
ogłoszeniowymi

Z przyjemnością śpieszymy po- 
nJornicwać naszych Czytelników, 

że już  drugie pismo codzienne, a 
m ianowicie „Jutro” ogłosiło, że 
nie bęazie przyjm owało ogłoszeń 

dawanych przez żydowskie b iu ra  
ogłoszeniowe M am y nadzieję, że 
Tueoawem inne p ’sma naioaowe  
również przystąpią do w alk i z 
żydowskimi firm am i ogłoszenio­
wymi które usiłu ją  rządzić opi­
nią publiczną w  Polsce-

Została zakończona w  M in i­
sterstwie Rolnictwa czterodnio­
w a konferencja w  spraw ie w pro ­
wadzenia ustawy o uboju zwie- 
i ząt gospodarskich,

N a jw ażn ie jszą  z  decyzyj, po­
wziętych przez konferencję, jest 
niew ątpliw ie fakt ustalenia Kon­
tyngentów uboju rytualnego w  
wysokości 60 procent faktyczne­
go uboju z  łat poprzednich

Jest to kolosalny sukcei źjdo- 
stwa, które, licząc w  W arszaw m  
33  procent całej ludności, a w  in­
nych miastach jeszcze mnmj. w  
ctlym zaś państw ie tylko Al P1'0' 
cent, otrrym ać ma aż 60 procent 
całego ubeju. Kontyngenty ubo­
jow e m ają być w praw dzis r-dne  
dla poszczególnych województw, 
a o wysokości ich decydować bę­
dą wojewodowie, możnr jednak  

już dzisiaj rpodziewać się, ie  d- 
stalenie kontyngentu w w j Bukoś-

ci 60 procent będzie przyjęte za 
pewnego rodzaju ręgułę

T eraz jasne są już powody, dla 
których żydostwo tak cicho } bez 
protestu zachowuje się w  kwestii 
uboju  rytualnego

Spraw a uboju ry.ualnego prze- 
inodziła od wmiesienia jej do 

Sejmu przez posl, Prystorową  
orzez bardzo charakterystyczne 
etapy. W niosek pierwotny prze­
w idyw ał całkowite zakazanie ubo 
ju  rytualnego, później, już w 
trakcie debat sejmowych, zydzi 
zdołali przeprowadzić poprawkę, 
dopuszczając ubój rytualny nu 
potrzeby ludności żydowskiej.

Obecnie mamy to czynienia z 
etapem następnym— przyznaniem  
źydóm większości dokonywanego  
uboju. N iew ątp liw ie  dalszym cią  
giem będzie sprzedawanie przez 
żydów mię^a pochodzącego z ubo- 
„u rytualnego ludności chrześci­
jańskiej. W  ten sposób zostały 
ju ż  niemal zniweczone wszelkie 
dodatnie skutki ekonomiczne usta 
wy o zakazie uooju rytualnego. 
1 ’opraw’ki i obecna decyzja komi­
sji nunisterialnej oznaczają cał­
kowite w ygran ie spraz-y przez 
żydów’, którzy w  dalszym ciągu  
zachowują w  swym ręku mono­
pol handlu mięsem.

P r z e d  w v i ś c i e m  z  d o m u
do pracy można już mioć ranne pismo z naj świeższym 1 wiadomo  
ści a mi.

Trzeba tylko zaprenum erować  
K antor A B C ,  A l. Jcrozol. 3-a, tel. 727-33, 3CJ-33.

zażyrow ant przvrt kpt. K. wesele 
agentowi u oe-zpieczeu i o wem u
Ędelscheńiowń na poczet składek  
ubezpieczeniowych. Po  pewnym  

ciasie, gdy Kuaoe wetcsli nie w y ­
kupywał, Edelscheln zażądał po­
krycia należności czeki- -m. Czek 
otrzi-mał i w terminie plaoności 
zrealizował, ale weksli nie oddał 
cni wystawcy, ani żyrantowi. To 
zdyskontowaniu czeku Edelschein  
wytoczył aptawę kpt. K., żądając  
od niego jako od żyranta wyku­
pienia weksli.

Sąd ze względu na złożenie 
przez kpt. K. zaskarżył n.icuczci 
w ego agenta w  myśl okólnika M i 
nisterstwa Skr.rbu nr 154 z dn. 
15. 6 . 1936 r. o n ieprawne pobie­
ranie weksli i czcków na jKiczet 
ubezpieczeń na życie. Okólnik ten 
mówi najw yraźn ie j, te tego ro ­
dzaju praktyki są niedozwolone i 
surowo karane.

Spraw a nie byłaby sensacyjna, 
gdyby przybrała normalny tok. 
Tymczasem wczoraj w  Sadzie 
Głódzkim  zaginęły akta wspom­
nianej sprawy. Stało się to w ów ­
czas gdy kpt. K. zwrócił aię o z a - , 
ś\,-ad cze nie z sekretariatu sądo­
w ego o odiofczeiui’ ..prawy, po­
trzebne d la przedstawienia ko­
mornikowi, celem wstrzym ania li 
cvtacji.

W  związku z zaginięciem akt 
kapitan K  ma ziożyć nową skar­
gę do p roku rot ora na sekretarza 
sądu, W iśuiaka. -

A B C  — • N o  wini y Codzienne.

Podrńżuj
samolotem

Jialce Bez cui
Cześć nJi pamiątek 

h i s t o r y c z n y c h

P r y w a t n y m  - w ł a ś c i c i e l o m  
t e r e n ó w  O l s z y n  k i  G r o c h o w ­
s k i e j  z a b r o n i o n o  p " z e d  p ięc iu ,  
l a t y  I m d o w a ć ,  w o g ó l e  u ż y t k o ­
w a ć  w  j a k i k o l w i e k  d o c h o d o w y  
s p o s ó b  s w y c h  p i a c ó w .  R ó w n a  
ło  s i ę  t o  w y w ł a s z c z e n i u ,  A l e ,  
ż e  t o  m i a ł o  b y ć  d l a  n p a m i ę ' -  
n i e m a  m ie j s c e ;  s ł a w n e j  - b i tw y  

n i k t  n i e  p r o t e s t o w a ł  
O b e c n i t  P  K .  P  J b u d u j e  

w ł a ś n i e  n u  t e r e n i e  O l s z y n k i  
r e m i z y  p a r o w o z o w e ,  w a r s z t a ­
t y ,  t r a n s f o r m a t o r y . . .

C z y m  t e  k o l e j o w e  i n w e s t y ­
c j e  e l p i e j  u c z c z ą  O l s z y n h ę  n i ż  
p r y w a t n e  d o m k i  ?

W i ę c  t y l k o  p r y w a t n e  j e d ­
n o s t k i  m a j ą  s z a n o w a ć  p a m i ą t  
k i  h i s t o r y c z n e ?

C z y  c a ł e  g l ę d z e n i e  o  u p a ­
m i ę t n i e n i u  O l s z y n k i  b y ł o  j e ­
d y n i e  m a n e w e m  d l a  p r z y  s p o  
ż e n i ą  P K P  b e z p ł a t n i e  t e r e ­
n ó w .  ( k . ) .

B o d o b u ; d y

B o d o  —  g r u b a s e k  w r ó c i ł  z  
N e w  Y o r k u  i o } > o w iu d a  s d u m i e  
w a p i c e  r z e c z y :  l e d w o  B a t o r y  
p r z y b i ł  d o  m o l o  s e t k i  r e p o r t e ­
r ó w  w d a r t y  s i ę  n a  p o k ł a d  k r z y  
c z ą c :

G d z i e  B o d o ?  c h c e m y  B o d a !
A  n a z a j u t r z  R o o s e u e l t  i  L o n ­

d o n  z n a l e ź l i  s i ę  w  p i s m a c h  n a  
o s t a t n i c h  s t r o n a c h ,  p i e r w s z e  
b y t y  c a ł k o w i c i e  w y p a t r z o n e  a r  
l y k u ł a m i  c  B o a o .

A a  i W - m e j  u l i c y  n a p a d l i  n a  
B o d a  K i d n a p e r z y ,  l e c z  z r a ż e n i  
1 0 0 - k i l o w ą  I n s z ą  , . b a b y ‘ z a i o -  
w o l n i l i  s i ę  o d e b r a n i e m  m u  2 0  
d o l a r ó w .  „ I V  t e j  d r a m a t y c z n e j  
c l u i i l i ,  m ó w ;  b o d o ,  b ł y s n ę ł a  
m i  r o z p o c z n ą  m y ś l ,  i e  G r d y ń -  
s k i  n i e  s k o ń c z y  z e  m n ą  f i l m u  i 
b ę d z i e  w ś c i e k ł y . . .

T y m c z a s e m  t o  m y  j e s t e ś m y  
w ś c i e k l i ,  b o  t a  n o w a  ż y d o w s k a  
s z m i r a  n a s  n i e  m i n i e .  ( k . ) .

A k a d e n r k
K i c k t ó r e  d z i e n n i k i  p r z y n i o ­

s ł y  w i a d o m o ś ć  o  u s t ą D i e n iu  
p .  P z [ p a  n n s k i e g o  z  P o l s k i e j  
A k a d e m i i  L i t e r a t u r y  O k a z u j e  
s i ę .  ż c  t a  w i a d o m o ś ć  j e s t  
p r z e d w c z e s n a .  R z y ­
m o w s k i  U d k o  p o p r o s i ł  a k a d c  
m i ę  o  w y ł o n i e n i e  s a d u ,  k t ó r y  
b y  r o z  p a :  r z y  ł p o s t a w i o n e  m u  
z a r z u t y .

A  n a s z y m  z d a n i e m  p  R z y ­
m o w s k i  m a  p r o s t s z ą  d i  
o c z y ś c i ć  s i ę  p r z e d  s ą d e m  p a n  
s t w o w y m .  o s k a r ż a  jąc. p i s m a ,  
k t ó r e  m u  p o s t a w i ł y  z a r z u t  
p l a g i a t u .

Ś m  e r ć  p r z y w ó d c y  S .  L
W  dum 16 listopada b. r. zmarł 

-w Rzeszowie po krótkiej chorobie 
jeden z przywódców S‘ ror.njctwn 
Ludowego, b poseł parlamentu  
austriackiego oraz Sejmu polsk:e- 
go, Andrzej P luta ze Szklar, pow 
Rzeszów


